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U d r ę k i  k o m u n i k a c y j n e
na Jiojach autobusowych P.K.P.

W azo-aj don ieśliśm y o w ypad­
ku, jaki m iał m iejsce na dworcu  
autobusow ym  PK P w  W arszaw ie, 
kiedv to autobus1 grójecki, odcho­
dzący z W arszaw y o godz. 15.20, 
odszedł o 20 m inut zaw cześn le i 
zostaw ił 15 osób, pow racających  
z za jęć  do domu bez m o żn o ść  po- 
(YTote do godz. 1S w ieczorem . Po 
bliższem  zbadaniu -sprawy stw ier- 
iz iliśm y  ca ły  szereg  przykrych  
faktów , dotyczących  organ izacji 
ruchu autobusow ego PK P.

CZYJA W INA

“P rzedew szystk iem  n ie należy  
śądzió, i e  n ieb yw ały  fakt, jaki 
m iał w czoraj m iejsce, w ydarzył 
ttię jed yn ie z w in y  ob sługi, która  
składa się  z ludzi obowiązkowych, 
a co n ajw ażn iejsze, uprzejm ych  
i taktow nych w  stosunku do pa­
sażerów . A le  brygady kondukto­
rów i k ierow ców  przerzucane są  
eo kilka dni z lin ji na lin ję, np. 
e radom skiej na łom żyńską, z p u ł­
tusk iej na grójecką i t. p. N ie  
dziw nego, i e  ludzie tracą  orjen- 
ta c ię  i gubią s ię  w  n^znanym  
rozkładzie n a  nowej lin ji. Pam ię­
tajm y, i e  ci fu n k cjon ariu sze no-, 
cu ją  często  na krańcow ych sta ­
cjach  w zim nych i brudnych wo- 
“S c b  gdyż n ie  w szędzie zn ajdu­
ją Btę kw atery n oclegow e dla  
eb słu g i.

Zf A ORGANIZACJA RUCHU
Istotnym  źródłem  zła je s t  fakt, 

i e  przez d ziew ięć m iesięcy  od 
c-zasu ob jęcia  przez PK P . autobu­
sów  n ie  uporządkowano ruchu  
n aw et na autobusow ym  dworcu  
odjaizdowym w W a r sz a w ę  (Jwo  
rzec Główmy), n ie  m ów iąc o tem, 
co s ię  dzieje n a  trasie . Gdy np. 
na pryw atnym  dworcu autobuŁX>j 
wyfn w  A l. Jerozolim skich  k .oruje  
ruchem  sp ecja ln y  kierow nik, za­
p isu jąc do książki godziny odjaz­
dów i  w ydajać t. zw . przepustki, 
bez k tórych  żaden k ierow ca ni® 
odjedz!?, a punktualnoci odjazdu  
pitnuje ponadto p o licjan t z Wydz. 
ruch i  kołow ego, to na dworcu od­
jazdowym  PK P. ani cien ia  takiej 
kontroli niem a.

N iem a w ięc ani kontrolera od­
jazdów, ani godzin faktycznego  o- 
ie jśc ia  n ik t n ie  notuje, ani n ie ­
ma rikogo , lttoby mia> praw o czu­
w ać nad pun ktualnością  odjazdu  
Wozów

Je",t na dworcu t, zw. inform a­
tor, b. uprzejm y dla publiczności, 
ale n ie  m a on żadnych upraw ­
n ień  w  stosunku do odjeżdżają­
cych drużyn autobusow ych. N ie  
ma on n a w et bezpośredniego po- 
łączen ia  te le fon iczn ego  z od le­
głym  garażem  i k ierow nictw em  
ruchu, Korzysta jed yn ie z te le fo ­
nu k olejow ego o połaczen iaeh  
tak skom nlikow anycb, i e  — jak  
stw ierdziliśm y —  m ożna i iw a- 
dzieścla  m inut czekać na „złapa­
nie" garażu lub  V ura.

T oteż n ic  dziw nego, że k ierow ­
nik  ruchu, in terp elow an y przez 
pasażerów  o g. 15 m. 30 o los1 au­
tobusu grójeck iego, odpow iedział, 
że w y s ła ł wóz o 2 • 14 m. 50 j do­
tąd n ie  w ie, co s ię  z nim  stało. 
Jak  s ię  okazało, dyżuroy in fo r­
m ator b ezsku teczn ie kręcił korbką 
przestarzałego aparatu kolejow e­
go a n ie  m ogąc uzyskać połącze­
n ia, p oszedł pieszo do garażu.

BRAK INSTRUKCYJ

H asiem  jest, że przy takiej or­
gan izacji ruchu na centralnym  
dworcu, n igdy nie o s ią g n ie  się  
regularności ruchu. T oteż niem a  
dnia, aby p asażerow ie n ie trac ili 
czasu  na w yczek iw an iś odjazdu. 
Podkreślić n a leży, że w  p rzeci­
w ień stw ie  dc w szystk ich  dwor­
ców kolejow ych i pryw atnych  
autobusow ych niem a na dworcu  
FKP książki zażaleń. W yobraża-

W y j a ś n i e n i e .
D nia 1 k w ietn ia  na Pirm a Apri 

l is  p ojaw iła  s ie  na u licach  W ar­
szaw y satyryczn a jednodniówka, 
zaw ierająca szereg uszczypliw o­
śc i, n ieraz w ykraczających  poza  
dozwolone nawet satyrze gran i­
ce.

P oniew aż —  jak nam kom uni­
kują —  kolporterzy m ieli jedno­
dniówkę reklam ow ać jako nad 
zw yczajny dodatek „ABC", 
stw ierdzam y, że zarowno redak­
cja  naszego pism a, jak i n esze  
W ydawnictwo n ie ma nic w spól­
nego ze w spom nianą jednodniów ­
k ę .

my sobie, jak szybko pęczniałaby  
cn a od skarg podróżnych.

W ogóle służba n ie ma ścisłych  
instrukcyj. N p. pasażerow ie, jeż ­
dżący z Sekocina, sta le  „spóźn ia­
ją" s ię  na autobus grójecki, któ­
ry potrafi o 15 i 20 m inut w cześ­
niej przez tę » iaeję przejechać. 
Posiadam y naw et nazwisko  
urzędnika państw ow ego, który

przez to „fig le"  op u ścił 11 dni 
pracy w  m iesiącu .

N iem a też nstrukcyj, jak roz­
m ieszczać pasażerów  w  w ozach. 
Kupcy i kupcowe z w ielkiem i 
sKrzyniami, bańkam i, w alizam i 
niszczą skórzane fo te le  i tarasu ­
ją w ąskie p rzejście  na przudzie 
p;ęknych Saurerów, zam iast być 
rozm ieszczani w  ty le  wozu, gdzie

Rakowska -  złodzieika Januszka
była już karana za kradzież

Złodziejka dziecka, S tan isław a  
R akowsaa, zosta ła  po przesłucha  
niu sędziego śledczego przy urzę­
dzie śledczym , p. Szw edow skie- 
go, przew ieziona z aresztu  przy 
urzędzie śledczym  do w ięz ien ia  
dla kobiet, t. w. Serbji, przy ul 
D zielnej. Sędzia  śledczy  jako  
środek zapobiegaw czy, zastoso­
w ał w sględem  R akowskiej bez­
w zględny a r e sz t

W toku dochodzeń zajęto  się  
rów nież bardzo szczegółow o prze 
sytością Rakow skiej. J e s t  to ko­
b ieta la t około 27, któr; ukoń­
czyła kursy akuszeryjne j ostat-  
nio znajdow ała s ię  ną praktyce 
w zakładzie św . Zofji. Pozatem  
ujawniono, że 4 lata tem u t j. na 
kilka m iesięcy  przed sam em  za- 
m ążpójściem  Rakowska byia k a ­
rana 3-m ietięcznem ' w ięzien iem  
za kradzież na m ocy art 581 pod­
ów czas obow iązującego na z ie­
m iach polskich  rosyjskiego ko­
deksu karnego z r 1903=

W toku dalszych  badań okaza­
ło s ię , że R akowski, jak zeznaje, 
m ógł rzeczyw iście nie w iedzieć o 
wy czynach sw ojej żony, gdyż 
przez ca ły  dzień zajęty  je s t  w  
sw ym  zakładzie stolarskim  przy  
ul Chłodnej.. N a  uw agę zasługu ­
je, iż dwaj sublokatorzy M arjan- 
ny Łukasiakow ej, w  której m iesz  
kaniu przy ul. N ow olipki 78 ukry 
wany był Januszek, a m ianow i­

cie: T ruchow ski i Hajduczek,
uzyskali niedaw no pracę w  za­
kładzie R akowskiego.

N otow aliśm y ju ż  przypuszcze­
nia, jakoby Rakowska była oso­
bą chorą psych iczn ie. Przed  zba­
daniem  zloudziejkj przez lekarzy  
p sychiatrów , trudno je^t dać na 
to odpow iedź tw ierdzącą. Jeżeli 
badania n ie w ykryją u Rakow­
skiej jak ich ś gw ałtow n ych  zm .an  
psychopatojogicznych, to m ożna 
przypuścić t. zw. natręctw o my­
ślow e, które polega na zjaw ianiu  
się  pew nych m yśli, z których  
jednak dana osoba zdaje sobie 
spraw ę z całkow itej ich  anor- 
m alności i p ato logiczności Gdy­
by naw et przypuścić, że Rakow­
ska je s t  chora na t. zw. n atrę­
ctw o m yślow e, to w  każdym razie  
odpowiada ona z» sw oje czyny i 
będzm karana na zasadzie art 
191 nowego kodeksu kannego, 
który przew iduje karę do 5 la t  
w ięzien ia .

Całe postępow anie Rakowskiej, 
przebieg porw ania, ukrycia i 
zm ienien ia  do m epoznania  dziec­
ka, -wreszcie jej prośby do rodzi­
ców, pp. Skalskich, by n ie zaw ia­
dam iali p o licji, w skazują na to, 
iż złodziejka zdaw ała sobie ca ł­
kow icie spraw ę z popełnionego  
czynu i robiła  w szystko, by po­
stępow anie sw oje z jednej stro ­
ny ukryć, z drugiej zaś zbagate­
lizow ać.

Towarzystwo Siblictek Publicznych
p r z e j ę t e  p r z e z  m i a s t o

Zarząd M iejski przejął do pro­
w adzenia przez m iasto oddziały  
T ow arzystw a B ibljotek  P u b licz­
nych w  W arszaw ie. T ow arzystw o  
to posiada 23 czyteln ie , rozrzu­
cone po calem  m ieście , w których  
ogółem  znajduje s ię  115.000 to­
mów W tegorocznym  bud tecie  
m iejskim  na zaopatrzenie tych  
bibljotek w now e książki przezna

czono 50.000 zł., oraz 15U.000 zł. 
na organ izację now ych oddzia­
łów . W p lan ie j'est zorganizow a­
n ie w ym iany książek  m iędzy po­
szczególnym i oddziałam i, tak a- 
żeby n ie było t. zw . książek m ar­
tw ych, które z tych  czy innych  
w zględów  n ie znajdują w  danem  
środow isku czyteln ik ów .

M o r d e r c a  s ę d z i e g o  K r z o s a
S ę d z i a  s t r a c o n y

P r o ś b a  o  u ła s k a w ie n ie  n ie  z o s t a ła  u w z g lę d n io n a
W dniu w czorajszym  K ancelar  

ja cyw ilna  P. P rezyd en ta R. P. 
zakom unikow ała M inisterstw u  
S praw ied liw ości odpow iedź w 
spraw ie podania o u łaskaw ienie, 
zgłoszone przez skazanego na  
śm ierć. Gabryela Czechurę, okrut 
nego m oraercę kierow nika Sądu 
Groazkiego w  Tarnobrzegu, ś. p, 
sędziego  K rzosa. P . P rezydent R. 
P. z prawa łask i n ie skorzystał, 
wobec czego prawom ocny wyroL 
Sądu P rzysięg łych  w  R zeszow ie  
zostan ie wykonany,

Mord popełniony na osobie sę ­
dziego K rzosa stanow i rzadko 
spotykany w ypadek w  kronikach  
krym inalnych. M orderca, Ga­
bryel Czechura je s t  krym inalistą  
nałogow ym , karanym ośm iokrot­
n ie  za kradzieże i rabunki. O stat­
nio odbyw ał karę 6 m iesięcy  w ię­
zien ia, a po zw oln ien iu  go z are­
sztu  zaopiekow ał się  nim  sędzia, 
starajac s ię  dlań o pracę. Cze­
chura jednakże w  straszn y  spo­
sób odw dzięczył s ię  sw em u dobro 
czyńcy, m ordując sędziego z za­
sadzki w  piw nicy, w  godzinach  
w ieczorow ych, dla dokonania ra­
bunku. Łupem  m ordercy sędziego  
padło 51. złotych. Po m ordzie 
Czechura skrył s ię  na w jbrzeżu  
W isły, lecz zosta ł w k iótce  ujęty.

W dniu w czorajszym  decyzja  
w spraw ie p ozostaw ien ia  prośby 
o łaskę bez uw zgledn:enia. zosta­
ła  w  drodzie te le fon iczn ej zako­
m unikow ana Prokuratorow i Są­
du O kręgowego w  R zeszow ie, a  z 
kolei m ordercy. Kat B raun po 
raz drugi w. ostatn ich  tygodniach

wykona egzek u cję-w  R zeszow ie. 
Stracenie Czecnury odbyć s ię  nia 
w ciągu  dnia d zisiejszego .

Ś. p. sędzia  Krzos o sierocił żo­
nę i 5 dzieci. Rodzinie tragiczn ie  
zm arłego sędziego przyznane zo­
sta ło  zaopatrzenie.

je st  w ięcej m iejsca, proyezem  
w iększy bagaż pow inien  być loko­
w any na dachu. W idzieliśm y np. 
wóz nr. 32, który na przodzie ma 
obdartą skórę oparcia, bo w idocz­
n ie  w ieziono na siedzen iu  jakąś 
twardą pakę. Si itk , ya też n isz­
czone, gdyż „kupiectwo" lokuje 
lam  ciężki bagaż handlow y.

N ależałoby rów nież pouczyć 
służbę, że ma uczyć n ieokrzesa­
nych  pasażerów , aby zajm owali 
tylko jedno m iejsce, co je s t  czę­
sto przyczyną nieporozum ień, do 
których służba s ię  n ie m iesza, o 
b aw iając się  kom ukolwiek n ara­
zić. A przedew szystkiem  należa ło­
by zw iększyć ilo ść  wozow , aby 
m ieć rezerw y i w ycofać zupełnie 
rozklekotane U rsusy, które potra­
fią  staw ać w  polu. M ożemy po­
dać nazw iska pasażerów , którzy  
byli zm uszeni je  popychać. Fakty  
nieprawdopodobne, a jednak praw  
dziwę.

Skandal w „Legji“  inwalidów
B .  o fic e r  s k a z a n y  z a  s z p i e g o s t w o

>ekre ld rz fcm  g e n e ra ln y m  „ L e g j i *
Do Sądu Grodzkiego Oddział XV  

w Warszawie wpłynęła skarga 12 de­
legatów warszawskiej kompanji in­
walidów wojennych przeciwko zarzą­
dowi Legji Inwalidów Wojsk Pol 
skich. Delegaci zarzucają władzom 
Legji, że dopuściły się one zniesła­
wienia.

Swego czasu prezes Legji Inwali­
dów Wojsk Polskich poseł z BB, Bo- 
rek-Borecki, zawiesił w czynnościach 
12-tu delegatów warszawskiej kom­
panji inwalidów, przekazując ich 
sprawę do sądu koleżeńskiego. Po­
seł Borecki działał wskutek tego, iż 
od inwalidów otrzymał list, w któ- 
rym zarzucono Boreckiemu, że nie 
postępuje etycznie, na terenie zaś 
Legji. dopuszcza się nadużyć fiuaai- 
sowych.

17 marca b. t. miał zebrać, się kom­
plet sądu koleżeńskiego. Posiedzenie 
nie doszło jednak do Skutku i zosta­
ło odwołane, przyczem, jako powód

Nędza młodzieży uniwersyteckiej
T r a g i c z n a  a n k i e t a  k o ł a  socio logji

Kojo naukowe socjo lo fT  \> ni- 
w ęrsytetu  W arszaw skiego przy 
w spółudziale In stytu tu  Spraw  
Społecznych przeprowadziło na­
der in teresu jącą  ankietę o wa­
runkach życia młodzi ;ży akade­
m ickiej w  Polsce.

N ad es}ano zgórą 10 ty sięcy  od­
powiedzi z 22-ch uczelii* w yż­
szych  z  catej P olsk i. O pracowa­
n ie szczegółow e ankiety, które 
ukaże się  w  oddzielnej monogra- 
fji, potrw a conajm niej pół ro k i. 
J u t dziś jeanak  m ożne u sta lić  
pew ne ogólne dane. Procentowo  
najw ięcej oJDowiedzi nadesłała  
m łodzież anademicka ze Lwowa i 
z Poznania, pod w zględem  :loś- 
eiowym  pierw sze m iejsce zajm u­
je W arszaw a. A nkieta obejm uje 
10 zasadniczych  punktów : perso- 
nalja, studja, w arunki m aterjal- 
ne, dom i rodzina, stan  zdrow ot­
ny, udział w  życiu  społecznem  i 
politycznem , zam iłow ania kultu- 
i* ln e  i artystyczne, rozrywki i 
sporty) stosunek  do re lig ji i  p ers­
pektyw y na przyszłość.

C iekawie w ypadły odpowiedzi 
w rubryce „uwagi dodatkowe". 
P ow tarzają s ię  narzekania na 
zbyt w ygórow ane czesne, rów ­
nież liczne są głosy w spraw ie  
reform y organ izacji studjów , 
szczególn ie na w ydziale praw­
nym, gdzie w szystk ie  egzam iny  
roczne zdaje się w  jednym  dniu. 
Studenci, którzy tak  liczn ie  sta ­
nęli do ankietyw* (czw arta  część 
m łodzieży akadem ickiej) w ypo­
w iadają s ię  naogół bardzo szcze­
rze i otw arcie. U derzają fata ln e  
warunki m aterialne olbrzymiej 
w iększości m łodzieży akadem ic­
kiej ; najgorzej przedstaw iają  się  
one w  K rakowie i W iln ie, gdzie 
przeciętny dochod m ieuięczny  
akadem ika w aha s ię  w  gran i­
cach 40 —  80 zł., przytem  80 zl. 
dochodu uw ażane je s t  za budżet 
dość w ysoki. N ajzam ożniejsza  
stosunkowo je s t  m łodzież akade­
micka w  Poznaniu, która rozpo-

Kiebszpteizny Kwiat w satizie
Terorent chciał zdobyć miłość

Sąd Okręgowy rozpatrzył sprawę 
18-letniego młodzieńca s  Nowego 
Dworu, niejakiego Szlamy Kwiala, 
który zakochał się w 3 9-lctr.iej są­
siadce, Chai Rawiekiej.

Dziewczyna nie reagowała jednak 
ua uczucia miłosne młodzieńca, cho­
ciaż wszystkiemi sposobami starał 
się pozyskać jej względy. W  najroz­
maitszy sposub wyciągał od rodziców 
pieniądze, ażeby obdarowywać 
dziewczynę prezentami i  słodyczami, 
chodzić z nią do kina i kawiarni.

Aresztowanie terorystów
ż y d o w s k ic h

Władze bezpieczeństwa w stolicy 
przeprowadziły wczoraj aresztowanie 
wśród terorystów żydowskich, działa­
jących między robotnikami. Policja 
wkroczyła do lokalu związku żydow­
skich robotników branży włókienni­
czej i aresztowała cały zarzad w licz­
bie 14 osób. Poza członkami zarządu 
zatrzymano w areszcie 4 prąc rwjii- 
ków tego wiązku. Wszystkich aresz­
towano pod zarzutem uprawiania ak­
cji terorystycznej. Aresztowanych 
przekazano da okręgowego urzędu 
policji politycznej.

Zaloty Szlamy K wiala zakończyły 
się tragicznie. Kiedy przekonał się, 
żo Ra wieka nie darzy go uczuciem, 
pewnego dnia Zatrzymał ją, żąda­
jąc kategorycznej odpowiedzi. W' rę­
ku trzymał rewolwer i  w ołał: — Al­
bo będziesz moją, albo umrzemy obo­
je! —  Dziewczyna rzuciła się clo u- 
cieezki i  Kwiat strzelił za nią kilka­
krotnie. Jedna z kul utkwiła w oko­
licy karku.

Po strzałach Kwiat ukrywał sio, 
lecz aresztowany przyznał się do w i­
ny, mówiąc, że chciał popełnić samo­
bójstwo, strzelał zaś tak nieumiejęt­
nie, że trafił umykającą dziewczy­
nę. Rawicka powróciła do zdrowia, 
lecz niedoszły jej narzeczony stanął 
przed sądem, oskarżony o usilon a- 
nic dokonania zabójstwa.

Sąd skazał Kwiata na 2 lata wię­
zienia i zawiesił mu karę. Po ogło­
szeniu wyroku na sali rozegrała się 
niebywała scena. Skazany oraz mat­
ka, jego podbiegli do ławy obrończej, 
gdzie, siedzieli adwokaci Uofm osl- 
Ostrowsk: i  Magklif, pochwycili icji 
na -ręce -i poczęli obsypywać gorące 
mi pocałunkami, dziękując za obro­
nę. Scena ta wywołała dużą wesołość 
-  sali.

rządza budżeteuj praw dziw ie luk 
susowym  I0u i 150 zlotowym

W ielki proeent studentów  po­
siada długi i zadłużenie to jest  
naogół dość ctuźe, dochodzi na­
wet w Kilku wypadKach do 3000 
złotych

Dla u zupełn ien ia  ankiety7, Ko­
ło socjo logji U. W roześle je sz ­
cze k w estjon a iju sz  dudatkowy w  
spraw ie życia organizacyjnego  
m łodzieży akadem ickiej. N a kwe- 
stjon arju sz odpow iedzą organi­
zacje akadem ickie, sam opom oco­
we, naukowe, ideow o-w ychow aw ­
cze, korporacje i t. p., których  
na teren ie P olsk i mamy okoto 
500.

odroczenia rozprawy nodano, że o- 
skarżeni delegaci mają zamiar zde­
molować lokal organizacji i terorem 
zmusić sędziów do wydania przy 
ehylnego dla nich wj roku.

Odroczenie rozprawy wywołało no 
wy ferment w Legii Inwalidów 
Wojsk Polskich, bo oto delegaci wy­
stąpili obecnie do Sądu Grodzkiego, 
oskarżając, iż władze Legji obraziły 
ich i zniesławiły insynuując napad 
na lokal związku. Jednocześnie o- 
świadczyli, że wobec konfliktu, któ­
ry się coraz bardziej zaostrza, do­
magają się zwołania walnego zebra­
nia wszystkich delegatów i przepro­
wadzenia zmiany władz towarzy­
stwa. Dopóki życzeniu ich nie etanie 
się zadość, nie poddadzą sie komne- 
tencji sądu koleżeńskiego.

Sprawa skomplikowała si? tak da/ 
icce, że w tych dniach odbyło się ze­
branie Radj Naczelnej Lęg„i Inwa­
lidów Wojsk Fok kich, na którem  
zaszpdł niesłychany wypadek. Dto w  
loku obrad j rezes Komisji Rewizyj­
nej, p. N. Ujma, powstał ze swego 
miejsca i  zapytał się, czy obecuy na 
posiedzeniu i protoKnłający obrady 
sekreturz generalny Legji, Stanisław 
luiTiO-Sławiiiski, je*>t nl« tyczfcy z 
b rotmii tr/enj Wojsk Polskich Sła­
wińskim, skazanym w r. 19?8 przez 
sąd wojssowy na 6 lat w ięceni*, 
zdegradowanie do toppia szeregow­
ca i wydalenie z wojska za naduży­
cia finansowe i uprawianie szpiego­
stwa na "zecz ościennego państwa 
Pytanie 7o wywołało zrozumn tą sen­
sację i poruszenie, które zamieniło 
się w  konsternację, kiedy sekretarz 
generalny Sławińssd oświadczył, z* 
on jest właśnie tym ozłowiekie®-

Niesłychany fakt udziału b. szpie­
ga, skazanego przez sądy i potępię 
nego przez Ouinję publiczną w  orga- 
nizacji inwalidów Wojsk Tolskich na 
stanowisku generalnego nekrotarza 
mówi sam za siebie.

Klinika im. Johna Wardena
W y j a ś n i e n i e  r e d a k c j i

W num erze 85 „ABC - N ow in  
Codziennych", z dnia 21 m arca  
r b. zam ieściliśm y lis t  do redak­
cji, nadesłany przez p. W iktorję 
Jacyriową W liśc ie  tym, dotyczą­
cym ofiarnej d ziała lności p. Ire­
ny W arden w  P olsce, było poda­
ne, że przeznaczyła ona 160.005 
zł. na założenie kliniki ocznej w  
W arszawie.

Otóż w  porozum ieniu z prof 
Lauberem,, kierownikiem  kliniki

szaw skiego, śpieszy my w yjaśn ić , 
ze P- Irena W arden przeznaczyła  
w gotówce przeszło 330.000 zł. na. 
ufundow anie tej k lin ik i. P ien ią ­
dze te  wydatkowane zosta ły  m. 
in. na zakup przyrządów  nauko­
w ych i innych urządzeń k lin icz­
nych. Z sum y tej ufundow ano  
rów nież 20 łóżek dla chorych  na  
jag licę .

Na, życzenie fundatorki, k lin i­
ka oftalm iczna n osi im ię jej

oftalm icznej U niw ersytetu  W ar- zm arłego m ęża, Johna W ardena.

ZOiriicy fałszerz
a r e s z t o w a n y  w  W a r s z a w i e

Przed kilku miesiącami na terenie 
Warszawy pojawił się obywatel ja­
poński, Kiiishaken Goorge Gold, któ­
ry wkrótce zasłynął wśród aferzy­
stów, jako niezwykle uzdolniony w 
fałszowaniu i puszczanin w obieg 
czeków 3 weksli. Żółtolicy Japończyk 
naraził na straty szereg swych ofiar, 
które doniosły władzom o fałszer­
stwach. Kinshakon zdołał jednak 
wyjechać z Warszawy, a rozesłane 
za nim listy gończe nie dawały żad­
nych rezultatów.

Przed dwoma tygodniami Japoń 
ezyka aresztowała jiolieja warszaw 
ska, przyczem wyszły na jaw sensa­
cyjne szczegóły jego afer. Mianowi­

cie Japończyk czując, że grunt war­
szawski pali ma się pod noganu i że 
lada chwila może być schwytany, u- 
eickł do Poznania, gdzie wyUąpił 
pod skrócouem nazwiskiem Georg 
Gold. Tam założył rzekontt społecz­
ną placówkę pod nazwą Biura Imi - 
gracyjnego, które miało za zadanie 
ułatwiać ziomkom przyjazd do Pol­
ski i  zainstalowanio sie w naszym 
kraju. Wkrótce władze przekonały 
się, że Biuro Imigraeyjne wydaje 
fałszywe polskie wizy wjazdowe i po • 
bytowe i nakazały aresztowarie afe­
rzysty. Japończyk uciekł do War­
szawy i tutaj osadzony zosta} w wlę- 
z;cniu.

„Zmartwychwstanie" i ponowna śmierć
M a k a b ry c zn y  w y s ia d e k  na N o w o l ip iu

Makabryczny wypadek zdarzył się 
wczoraj w domu przy ul. Nowolipie 
Nr. 9, gdzie w jednoizbowem, parte- 
rowem mieszkanku mieszkała od kil­
ku lat wraz z 3 dzieci Sura Fajgen- 
manowa.

Fajgenmanowa od dłuższego czasu

jechał karawan, dzieci wraz t  rodzt* 
ną 1 żałobnikami udali się do pokoju 
i wówczas stwierdzono, źe rzekomo 
zmarła Fajgenmanowa -usza się i 
cichym głosem wzywa pomocy 
„Zmartwychwstanie" wywołało w  ca­
łym domu zrozumiałą, ‘ sensację

chorowała i nie podnosiła się z łóż- Krzyk zrobił sie tak wielki, że za-
ze alarmował policjanta, który dopiero 

wezwał lekarza. Chorą przeniesiono 
znów na łóżko, jednak wszelka po­
moc okazała się spóźniona, gdyż nie­
szczęśliwa zmarła niemal na rękach 
doktora. W czasie udzielania za- 
strzyKU Fajgenmanowa wydała o 
statnie tchnienie.

Ze względu na oryginalne okolicz­
ności zgonu Fajgenmanowej, po- 
gizeb jej odroczono i odbędzie Bię on 
prawdopodobnie dzisiaj, po wydaniu 
zezwolenia przez władze policyjne.

ka. Rano dzieci, obudziwszy się 
snu, stwierdziły, że Fajgenmanow^ 
nie rusza się, ma zamknięte oczy i 
nie oddycha. Przypuszczając, iż mat­
ka zmarła, dzieci zaalarmowały są­
siadów, którzy — jak zwykle się azie 
je w domach żydowskich — ułożyli 
zmarłą na podłodze, przykryli prze­
ścieradłem, a wokół ustawili kilka 
płonących świec. Jednocześnie zawia­
domiono „Ostatnią Posługę", by ta 
zajęła się pogrzebem.

Gdy około godz. 2 popołudniu za-


